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ZBRODNICZY ZAMACH MA ŻYCIE OJCA SWEGO
Dnia 13 maja 1931 roku na

Placu Świętego Piotra w Rzy
mie padły strzały nikczemnika
i międzynarodowego terorysty,
strzały rewolwerowe, które mia
ły zamknąć może najwspanialszą
epokę Kościoła chrześcijańskie
go i pozbawić życia Namiestni
ka Chrystusowego na ziemi. Od
głos tych strzałów uderzył krzy
kiem oburzania milionów w ma
ry Eazyliki Świętego Piotra i
stamtąd poniósł się głośnym,
bolesnym echem w stronę be
skidzkiego Gorzenia, pod które -

go cieniem urodził się ten, któ
ry dziś jest nadzieją wszystkich
ludów, człowiek miłujący niedo
lę i biedę gdziekolwiek się znaj
duje na świecie, geniusz polskiej,
tysiącletniej tradycji chrześci

jańskiej i - jak już współcześni
stwierdzają - najpełniejsze
wcielenie twórczych wartości

dwudziestego wieku. To echo ro
zniosło się po całej Jego ojczyź-

OJCIEC ŚWIĘTY JAN PAWEŁ II

PRYMAS POISKI KARDYNAł WYSZYŃSKI Hit ŻYJIt
I znowu ziemia polska okryła

się żałobą. W środę dnia 27
maja br. na falach polskiego
radia i telewizji usłyszano me
lodie marsza żałobnego Chopi
na, a po niej żałosna wiado
mość: Kardynał Stefan Wyszyń
ski, prymas Polski zakończył
swą ziemską wędrówkę w War
szawie, na ziemi mazowieckiej,
która go wydała.

Naród polski stracił swego du
chowego przewodnika, który nie
mal przez cztery dziesiątki lat

cierpiał ze swym ludem upoko
rzenia, prześladowania religijne,
więzienie, ale któremu Eóg po
zwolił doczekać najszczęśliw-
wszej chwili: powitania na zie
mi ojczystej Jana Pawła II Woj
tyły, pierwszego Polaka wynie
sionego na stolicę Piotrowa.

Urodził się pod chłopską strze
chą i już w zaraniu swego życia
wybrał drogę Chrystusowego

nie i łzami narodu modliło się
o ratunek do Królowej na Jasnej
Górze i do tej, co w Ostrej
świeci Bramie i do naszej Pa
nienki Ludźmierskiej. A na Wa
welu. z katedralnej wieży ode
zwał się Zygmunt bólem, ale i
ostrzeżeniem do tych, którzy
chcą burzyć zbrodnią boży po
rządek tego świata.

Karol Wojtyła jasny chłopiec
z Wadowic, student podziemnego
Uniwersytetu Jagiellonów, arcy
biskup Krakowa, góralski Kardy
nał i z woli bożej Papież Ko
ścioła Powszechnego Jan Paweł
II., syn narodu, który na śmierć

sprzymierzył się z Chrystusem
i ślebodą - chwała Najwyższemu
- powraca do zdrowia, by konty
nuować misję, do której powołał
Go Chrystus.

Jaki cel i jaki powód miał
zbrodniarz na Placu Świętego
Piotra? Komu, kiedy i jaką
krzywdę wyrządził nasz Ojciec

żołnierza. Kiedy w 1948 r. zmarł

kardynał Hlond, arcybiskup Wy
szyński obejmuje prymasostwo
Polski i od tej chwili oczy całego
polskiego ludu były zwrócone na

niego. Kardynał Wyszyński staje
się jego przewodnikiem, obroń
cą, głosem wołającym o sprawie
dliwość. W latach stalinizmu

przebywa w więzieniu, potem w

odosobnieniu, ale nigdy nie traci
więzów z narodem. Wypadło mu

żyć w latach o znaczeniu histo
rycznym, w latach tragicznych,
podniosłych i w końcu chwaleb
nych. Trzy wielkie zadania wy
pełnił w swoim - jakże pracowi
tym - życiu: podtrzymałtradycje
tysiąclecia i wytrwał z narodem
w wierze chrześcijańskiej, wy
chował kilka pokoleń w tej tra
dycji 1 dał Kościołowi Polaka-
Papieża. a w ostatnich latach ży
cia swym umiarkowaniem i mą
drością zaważył na losach tej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

PRYMAS POLSKI ,

KARDYNAŁ WYSZYŃSKI

Święty? Jaką wartość reprezen
tuje świat, jaką moralność jego
społeczność jeśli tchórzowskie

kule miały uśmiercić dobroć,
miłość i sprawiedliwość? Ku ja
kim horyzontom zmierza zna
cząc swe bezdroża śmiercią
Ghandiego, Kennediego, Martina
Lutra King i setek tych niewin
nych, którzy codziennie giną od
bomb międzynarodowej zbrodni?
C zy idziemy donikąd?

Nie wątpimy w to, że za

zbrodniarzem Ali Agca kryje
się anonimowa organizacja bez
twarzy, która finansuje między
narodowy teroryzm. A obok niej
tłumy “liberałów” jawnie będą
bronić zamachowców sloganami
nowoczesnej sprawiedliwości,
wynajdą wszystkie zboczenia u-

mysłowe i mentalne i będą bro
nić od kary s'mlerci tych, którzy
brutalnie zadają śmierć in
nym.

Jan Paweł Wojtyła nie o taki
świat walczy. Jego pielgrzymie
podróże po kuli ziemskiej mają
wyrównać niesprawiedliwości,
społeczne, ekonomiczne, maią
przynieść pokój wszystkim naro
dom, mają zaprowadzić Chrystu
sowe królestwo boże. Jan Pa
weł II. - gdziekolwiek się zja
wia - najpierw całuje matkę-
ziemię, bo ona ma przytulić
wszystkich i wszystkim być mat
ką. A potem donośnie woła o

sprawiedliwy rozdział ziem
skich dóbr, o wolność we

wszystkim i dla wszystkich, o

ucieczkę od strachu, prześla
dowań i głodu. Nie waha się wy
tykać tyranom ich bezprawia,
ciemięstwo i błędów. Czy dla
tego miał zginąć w dniu 13 ma
ja 1981 roku? Nie znajdziemy
odpowiedzi na to pytanie ani
od zamachowca, ani od tych,
którzy za nim się kryją. Więc
tylko módlmy się do Boga, by
polskiego Papieża zachował
przy życiu, by Mu dał jeszcze
wiele lat na wypełnienie misji
zjednoczenia chrześcijańskiego
świata, by nastała jedna owczar
nia i jeden pasterz. J.S.D,
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W’ MŁODZIEŻY NADZIEJA I PRZYSZŁOŚĆ

Dajmy Młodzieży Wyższe Wykształcenie
Kończy się rok szkolny. Mło

dzież z dyplomami i świa
dectwami wraca do domów, myśli
o zasłużonych wakacjach, a naj
częściej - ta część młodzieży,
która ukończyła szkoły technicz
ne, czy uniwersyteckie - ogląda
się za stanowiskami w obranych
zawodach i poważnie planuje
swoją przyszłość.

Nie pierwszy raz na łamach

tego pisma wołamy o to, by
rodzice kierowali swe dzieci na

wyższe uczelnie, do akademii

technicznych i zawodowych. Wo
łanie to nie przeszło bez echa.

Na amerykańskich uczelniach
spotykamy dziś spore gromadki
studentów polskich, a wśród nich
dość znaczną liczbę Podhalan,
lub nawet studentów z Polski.
Warunki życia 1 pracy w ostat
nich latach zmieniły się zupeł
nie. Postęp techniczny dotarł

już na księżyc i w przestrze
nie międzyplanetarne. Społecz
ność polonijna i nasza, podha
lańska musi iść z tym postę
pem. Dlatego każdy zdolniejszy
i ochotny do nauki Polak, czy
Polka, Podhalanin, czy Podha
lanka musi dołączyć do tego po
chodu nowoczesnej nauki 1 tech

niki, bo jeśli my tego nie zro
bimy, to wyręcza nas w tym inni.

Pamiętajmy, że im wyższe war
tości naukowe, społeczne i mo
ralne zdobędziemy wytrwahą
pracą na uniwersytetach 1 uczel
niach technicznych, tym większe

poważanie i znaczenie będziemy
mieć w tym kraju i na świecie.
To wołanie, dawniej może je
szcze niezbyt głośne, dziś prze
rodziło się w mus, w nakaz na
szego pokolenia i czasów, któ
re wydały Jana Pawła Wojtyłę,
kardynała Wyszyńskiego, Lecha

Wałęsę, by wymienić tylko tych



1981-1 THE TATRA EAGLE 3.

najprzedniejszych.
Czasy obecne nie najlepsze, ale

i nie najgorsze dla przyszłych
studentów na wyższych uczel
niach. O jednym trzeba pamię
tać: zdolni studenci otrzymują
względnie łatwo stypendia fede
ralne, stanowe, oraz przeróż
nych instytucji, które proponują
po zakończeniu studiów bardzo
dobrze płatne posady. Trzeba w szkole średniej Maine Town-
tylko o tym wiedzieć. W gronie - • - -

współpracowników “Tatrzań
skiego Orła’’ i Stowarzyszenia
Tatrzańskich Górali znajduje
kilka osób, które w każdej chwi
li gotowi służyć radą i pomocą
w wyborze kierunku studiów, in
formacjami odnośnie stypen
diów, szkół i warunków obowią
zujących w danych dyscyplinach.
Nadmieńmy, że Teresa Michal
ska Gromada pracowała przez
szereg lat w “Guidance Dept.”
szkolnictwa średniego 1 posiada
duże doświadczenie w dziale sty
pendiów i w CounsellingService.
Henryk Kedroń ofiaruje doświad
czenie 23 lat na stanowisku kie
rownika departamentu produku
jącego precyzyjne instrumenty
naukowe, oraz 15 lat doświad
czenia jako jeden z najbardziej
wytrawnych instruktorów prze
mysłu artystycznego w akademii
technicznej. Wieloletnie do
świadczenie na fakultetach hu
manistycznych w uniwersytetach
amerykańskich reprezentują

profesorowie: dr. Tadeusz Gro
mada i dr. Julian Szynalik Do
browolski, a Janina Gromada
Kedroń, jako koordynator tego
zespołu, dorzuci swoje - jakże
bogate - doświadczenie w za
kresie nauczania języków obcych
na stanowisku dyrektorki depar
tamentu nowoczesnych jeżyków.
I zaraz dorzucamy, że za tą
akcją "nie kryje się żadna inten
cja “byznesowa’’, jest to akcja
bezpłatnej pomocy oraz infor-'
macji w zakresie studiów wyż
szych dla polskiej i podhalań
skiej młodzieży.

Z prawdziwą przyjemnością
pragniemy podzielić się z na
szymi Czytelnikami wiadomo
ścią o pierwszych sukcesach te
gorocznych studentów - Podha
lan 1 z wiarą, że ta lista będzie
powiększać się każdego roku.

Prosimy również o nadsyłanie
rzeczowych danych o innych
studentach, którzy albo ukoń
czyli swe studia, albo je jesz
cze kontynuują.
STANISŁAW KANTOR

Młody, rodowity góral z Czar
nego Dunajca Stanisław Kantor,
jako student wyższej uczelni,
może być wzorem do naślado
wania. Ukończył dopiero 19 lat
i już ma za sobą nie tylko
pierwszy rok studió"w technicz
nych, ale cały szereg sukcesów'

naukowych. Stanisław urodził się

w Czarnym Dunajcu 6 sierpnia
1962 roku. Po przybyciu do Sta
nów Zjednoczonych szybko opa
nował trudny język angielski \
daje sobie radę z najtrudniej
szymi problemami językowymi
lepiej jak rodowity Amerykanin.
Zaszczytnie ukończy! szkołę Św.
Moniki i polską szkołę, sobotnią
im. Tadeusza Kościuszki. Juk

miejsce w

konkursach

Wyjątkowe

ship H.S. w Park Ridge, Illi
nois wybija się jako niezwykle
uzdolniony matematyk. Jest jed
nym z najlepszych uczniów w

tej dyscyplinie. Kilka razy zdo
bywa pierwsze
międzyszkolnych
matematycznych.
zdolności w tej dziedzinie po
głębiają się z każdym rokiem i
uwieńczone są specjalnym wy
różnieniem w ceremonii zakoń
czenia szkoły średniej zw.

“graduation”. Nielada to honor
dla młodego Czarnodunajczana,
bo zdobył to wyróżnienie w gru
pie 920 studentów. Uwieńczeniem

tych sukcesów były następujące
stypendia: National Merit Scho-
larship $6.000, Illinois State

Scholarship $4.000, oraz Butcher
Union Local 100 - $2.000.

I pomyślmy, że to dopiero po
czątek kariery naukowej tego
młodego górala. Wyższe studia

rozpoczął rok temu w Illinois
Institute of Technology, gdzie
pragnie uzyskać dyplom inży
niera elektryka i drugi w dzia
le Computer Science. Pierwszy
rok studiów zakończył wspania
łym sukcesem: na trzech kandy
datów z tej uczelni tylko Sta
nisław Kantor uzyskuje nadzwy
czajne stypendium, które ma po
kryć koszty jego studiów aż do

uzyskania dyplomu inżyniera, o-

raz propozycję stałej posady w

Współczujemy..-

Kpt. Donald i Linda Fonke

Z żalem donosimy naszym
Czytelnikom i Podhalanom, że
w katastrofie wojskowego samo

lotu EC-135 w dniu 6 maja br.
na polach stanu Maryland w licz
bie 21 ofiar znalazły się żony
dwóch oficerów lotnictwa USA.
Jedna z nich była córka Evelyn
i dra Juliana Szynalik Dobro
wolskiego Linda Maria, żona Ka
pitana Donalda V. Fonke. Obie
żony oficerów zginęły jakby na

posterunku, gdyż towarzyszyły
mężom na polecenie dowództwa1
bazy w Dayton, Ohio i brały
udział w locie w programie zwa
nym “Have Spouse Orientation”.
Linda i Don osieroćill dwoje
dzieci: syna Krzysztofa 6 i pół
roku, oraz córeczkę Alllson Ma
ria, która w chwili śmierci ro
dziców miała zaledwie sześć ty
godni. Bolesną stratę dwojga
młodych ludzi opłakują dzieci,
rodzice i siostra Lindy Denise-
Maria.

W kilka dni po katastrofie na

bazie w Dayton, Ohio zniżono

flagi do połowy masztu i oddano

General Motors, w której to in
stytucji pracuje teraz w okresie

każdych wakacji. Sukcesy tak

uzdolnionego studenta muszą na-

tćłnić radością serca rodziców:
Jana Kantora prezesa Koła Zw.
Podhalan Czarny Dunajec, oraz

matki Zofii. A wszyscy Podha
lanie, a z nimi i zespół naszego
pisma życzą młodemu Podhala
ninowi dalszych sukcesów nau
kowych, osobistych i zawodo
wych.
JEAN MARIE KOIS

Ta młoda reprezentantka mło
dzieży żeńskiej pochodzi z ro
dziny góralskiej Kois, która

przybyła do Pennsylvanil z oko
lic Zakopanego do USA. przed
pierwszą Wojną Światową. Oj
ciec Jean Marie jest inżynierem
konstruktorem, matka pochodzi
z Budapesztu. W tym roku Jean
Marie ukończyła szkołę średnią
i zajęła drugie miejsce na 470
studentów. Lata poprzedzające
“graduację”, to cały szereg suk
cesów naukowych i społecznych,
z których wymienimy tylko naj
ważniejsze, bo inaczej trzeba by

jej poświęcić chyba kilka stro
nic naszego pisma. Należała Jean
Marie prawie do każdej orga
nizacji studenckiej, by wymienić
Klubyi ekologii, historii' i fran
cuskiego, była członkiem Mus
tang Marching Band, a tu trzeba
dodać, że ta orkiestra zdobyła
tytuł ‘Grand Champion’’ w Wir
ginii w 1981 roku. Nie jedyny to
sukces młodej studentki w za
kresie muzyki i tańca, bo gra
na kilku instrumentach: piani
no, organ, uprawia także muzykę
jazzową, oraz taniec nowoczesny
i baletowy. Przez 6 lat sprawo
wała funkcję asystenta organisty
kościelnego i wiele innych zajęć o

charakterze społecznym. I po

myśleć, że w tym - jakże sze
rokim - wachlarzu zajęć Jean
Marie była przez całe cztery
lata honorowym studentem i zna
lazła się w wielu wydawnictwach
jak np. w “Who’s Who” między
studentami amerykańskimi
(dwukrotnie), oraz spotkało ją
międzynarodowe wyróżnienie, bo

zaproszono ją na członka “Inter
national Youth in Achievement”
w Cambridge, Anglia.

Kilka podróży dało jej okazję
zwiedzenia Francji z Paryżem i
wiele innych miast, oraz Włochy
z Rzymem, Florencją i Pisą,
wreszcie Kanadę ze wszystkimi
ważniejszymi miastami.

Te sukcesy zwróciły uwagę na

nią wielu Uniwersytetów, by wy
mienić Unlversity of Pitts-

burgh Merit Scholar, Honors

Program i stypendium w wyso
kości $2.000. Otrzymała także
$6.000 stypendium z Uniwersy
tetu Dallas. W planach na przy
szłość studia w Waszyngtonie 1
w Jefferson College (jedno z naj
starszych kolegiów w Stanach

Zjednoczonych) w takich specjal
nościach: chemia, język francus
ki, oraz studia wstępne do me
dycyny. Ambitnej i tak utalen
towanej studencce życzymy osią
gnięcia jeszcze większych wy
różnień w karierze uniwersytec
kiej 1 dopięcia celu: lekarza
medycyny.

JÓZEF K. GROMADA
A oto sukces innego młodego

Podhalanina, który ukończył już
studia wyższe i rozpoczyna kari
erę zawodową na nowym odcinku

swego życia. Jest nim przybrany
syn prof. dr. Tadeusza i Teresy
Gromada: Józef Kazimierz Gro
mada. Urodzony w Chochołowie,
jercu góralskiej rebelii przeciw
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

hołd ZmarłymwMemoriale,któ
ry miał miejsce w Muzeum Lot
nictwa, a następnie w kaplicy
katolickiej przy licznym udzia
le rodzin, przyjaciół, władz woj
skowych i kolegów-lotników.

Dnia 21 maja w Fayetteville
NC. odbył się wzruszający po
grzeb śp. Lindy i Kapitana Do
nalda Fonke z całym ceremo
niałem wojskowym, salwą 21
strzałów i pożegnalnym lotem

eskadry samolotów, z których
jeden odleciał z formacji, by
uczcić tych, co zginęli i ode
szli. Matka Lindy otrzymała fla
gę narodową od Prezydenta USA.
i dowództwa Sił Lotniczych.

W niepowetowanej stracie
współczujemy dzieciom, rodzi
com i siostrze śp. Lindy iwzno-
simy modły do Boga, by przyjął
do Swego królestwa Lindę i Do
nalda, dwoje młodych ludzi, któ
rzy oddali swe życie w służ
bie krajowi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Dwaj wielcy Polacy
w kapeluszach góralskich

le móme chapeau qui dechaine lenthousiasme
l^rh Wałęsa etaii peut-etre perdu parmi lesfideles anonymes

qui acdamaieni lean-Paul II en Pologne au mois dejuin 1979 lorsqu'il a pose sur sa tete

ce chapeau de montagnard. sowenir de ses excursions dejeunesse. Cest a Novy
larg, pres deCracorie que ! ech Wałęsa sesi vu offrirpar ceux qui cenaient 1'entendre le meme c„uvre-chef

tradmonnel ( ouronne de feutres. les deux Polonais ontfair le meme iriomphe. I un au

nom du royaume de Dieu. 1’autre au nom de la Justice des hommes

PARIS-MATCH (23 I 1981)

Fot. Jacek Wcisło

Polska jest teraz najpopular
niejszym tematem światowej
prasy, telewizji i radia. I na
reszcie zaczynają o nas ucz
ciwie, rzeczowo, a czasem i z

entuzjazmem pisać i mówić. Za
częła się ta fala zwyborem kar
dynała Wojtyły na Namiestnika

Chrystusowego, który zdobywa
świat pielgrzymstwem i apostol
stwem jakiego ludzkość dotąd
nie widziała, a dołączył do niej
człowiek z polskiego Gdańska -

Lech Wałęsa.
W prasie amerykańskiej co

raz więcej pozytywnych artyku
łów o Polsce, telewizja nadaje
długometrażowe reportaże, a

N.Y. Times - komentując tri
umfalną podróż naszego Papie

PRYMAS POLSKI...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ,

akcji, którą rozpoczął sierpień chrześcijaństwa-i nauczyciel Ja -

1980 roku. * Ł na Pawła II, oraz doradca Lecha

Przyszli badacze i pisarze Wałęsy. A naród polski zachowa
określą jego zasługi. Wejdzie on go w pamięci na zawsze, bo umiał
nietylko do historii Polski, ale i być nieugiętym, niepokornym,
do historii Kościoła jako jeden nieustępliwym szermierzem i
z naiwiekszych przewodników hetmanem prawdy..

J.S.D.

ża przez lądy Azji - stwierdził,
że misja Jana Pawła II. i jego
przemówienia przynoszą ludz
kości “uniwersalną prawdę”,
gdyż bronią nie tylko wiary
chrześcijańskiej, ale podstawo
wych praw i ludzkiej godności.

Ten światowy, propolski en
tuzjazm rozsławia także i imię
naszego Podhala. Oto dwa - jak
że mile sercu każdego Podhala
nina - zdjęcia z francuskiego
“Paris-Match” (23 styczeń
1981). Nasz góralski kapelusz z

kostkami na głowach wielkich
Polaków; umiłowanego Ojca
świętego Jana Pawła Wojtyły i
Lecha Wałęsy, za którym sta

nęło i Podhale.

LECH WAŁĘSA W

Leży przed nami tygodnik
krakowski “Przekrój z dnia 29
marca 1981. Na pierwszej stro
nicy cytat Lecha Wałęsy: “Tym
razem zróbmy inaczej! Nie wol
no niczego burzyć, bo i tak my

to będziemy odbudowywać”....
Wewnątrz numeru naczelny ar
tykuł zatytuowany “Lech Wałę
sa - 1981“ z dwoma fotografiami
z których jedną reprodukujemy
w tym numerze. Artykuł jest
rewelacją, na miarę historycz
ną. Lech Wałęsa jest dziś po
Janie Pawle II. Wojtyle posta
cią najbardziej popularna na ku
li ziemskiej. Cały świat patrzy
na niego, na tego robotnika, któ
ry ponoć nie przeczytał w ży
ciu ani jednej książki, a szer
muje prawdą, sprawiedliwością
i głodem wolności jak geniusz.
Geniusz wyrosły z ziemi

polskiej.
SOCJALIZM

Wałęsa: “My jesteśmy za

socjalizmem, chcemy socjaliz
mu, ale uczciwego.” “Tylko nikt
nie może się łudzić, że nas wy
manewruje, że nam zapał opad-
nie”. “My nie mówiliśmy, że

chcemy mieć 90 dni spokoju.
My chcemy mieć w ogół spokój.
Nie chcemy nigdy strajkować.
Bowkogotobije?Wnas,bo

XXXIII Zjazd Podh

W dniach 13 i 14 czerwca

br. odbył się trzydziesty trze
ci zjazd Podhalan w Ludźmie
rzu. Obrady odbywały się w Do
mu Podhalańskim z nastę
pującym programem:

W sobotę 13 czerwca po mszy
świętej w ludz'mierskim koście -

le Maryjnym delegaci udali się
na sale obrad. Po wyborze prze
wodniczącego i różnych komisji
wysłuchano referatu sprawo
zdawczego prezesa Związku i

Komisji Rewizyjnej. Przed po
łudniem tego samego dnia, po
udzieleniu absolutorium ustępu
jącemu zarządowi, dokonano wy
boru nowych władz.

NOWYM SĄCZU
będziemy wystawać po kolej
kach”.
POTRZEBA ZGODY

Tak w Nowym Sączu mówił
o potrzebie zgody do wszyst
kich Polaków i do wszystkich
Podhalan także: “Jest okres

zgody. Musimy w nim wyciąg
nąć ten kraj, bo wkrótce nie

będziemy mieli nawet Chleba.

Sytuacja jest bardzo ciężka.
Myśmy nie chcieli wejść w

ten kanał rozrachunków i roz
liczeń, ale musieliśmy... Bo

jak znowu wrócimy do starych
metod, to za dziesięć lat gro
zi nam, że się wyrżniemy do

połowy. Nikt nikomu nie bę
dzie wierzył. Dlatego wszys
cy ludzie dobrej woli muszą
być dziś razem. Chcemy spo
koju, ale już. nie damy się
wymanewrować”.
O CZYM MÓWIŁ Z PAPIE
ŻEM?

Padło i takie pytanie. A oto

odpowiedź mądrego człowieka:

“Rozmawialiśmy sobie w czte
ry oczy przez 25 minut o

wszystkim, o czym trzeba.
Tam, proszę państwa, podsłu
chów nie ma i niedżentelmeń-
sko było by, gdybym powtarzał
szczegóły. Rozmawialiśmy jak
ojciec z synem, bardzo fajnie”.(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

alan w Ludźmierzu

Po przerwie obiadowej ogło
szono wyniki wyborów. Składu
nowego zarządu jeszcześmy nie

otrzymali i podamy go w na
stępnym numerze “Tatrzańskie
go Orła”.

W drugim dniu obrad przema
wiał nowoobrany prezes, oraz

zaproszeni goście, W programie
artystycznym wystąpił zespół
Klimka Bachledy z Zakopanego,
oraz było planowane wyświetle
nie filmu telewizyjnego “Ród
Gąsieniców”.

Obszerniejsze sprawozdanie
z tego Zjazdu Związku Podha
lan w Polsce, ukaże się w na
stępnym wydaniu naszego kwar-
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MIGAWKI
Chicago, Illinois

Nasi czytelnicy w Chicago
donoszą nam, że i w tym roku
Związek Podhalan ze wszystki
mi Kołami wziął udział w pa
radzie 3-cio majowej w stro
jach regionalnych, z kapelą gó
ralską i liczną grupą młodzie
ży. Koło Odrowąż Podh. wystą
piło z rydwanem 1 królową na

rok 1981.

Goście w Redakcji
W święta Zmartwychwstania

Pańskiego br. niespodzianie od
wiedził nas przemiły gość z

Podhala Dr. Władysław Bobak,
młodszy brat naszego przyjacie
la dra. Leopolda Bobaka znanego
kardiologa z Uniontown, Pa. W

tym dniu dr. Władysław wylądo
wał na lotnisku Kennedy, gdzie
go powitali redaktorzy Janina i
Henryk Kedroń. Nasz miły gość
zwiedził New York i spędził pa
rę godzin z nami na ciekawej po
gawędce, poczem odjechał do
Uniontown, do swego brata Leo
polda.

Parę tygodni później mieliśmy
przyjemność spotkać innego
Podhalanina, znanego i sympa
tycznego górala Wojciecha Kois.
Ten energiczny działacz jest
prezesem i współorganizatorem
pożytecznej instytucji w Union
town Pa.: Polish Heritage Club.
Wojciech Kois odwiedził nas w

towarzystwie swego brata Ada
ma, który pracuje na odpowie-
dzialnym stanowisku w N.J. Ro
dzina Wojciecha i Adama Koisów

pochodzi z Czarnego Dunaj
ca.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

W tym roku z żalem poże
gnaliśmy dwie zacne Podha
lanki i Czytelniczki “Tatrzań
skiego Orla”: Wiktorię Do
brzyńską 1 Helenie Shafer.

_

Śp. Wiktoria’Dobrzyńska z

Gronkowa z rodziny Stachów by
ła żoną pierwszego prezesa i

współzałożyciela pierwszego
Koła Związku Podhalan w Pas-
saic, N.J. śj>. Józefa Dobrzyń
skiego.

Prawie równocześnie odeszła
w zaświaty śp. Helena Shafer,
długoletnia Czytelniczka i Pa
tronka “Tatrzańskiego Orła” i

czynna uczestniczka każdej pol
skiej i podhalańskiej akcji. Sp.
Helena Shafer pochodziła z War
szawy, a w USA. 'mieszkała w

Fair Lawn N.J. Cześć pamię
ci szlachetnych i zasłużonych
działaczek. Niech je przy
tuli swym ciepłem przybrana
ziemia.

BANKIET NA FI

PIELGRZYM A IM.

PASSATC, N.J. - 28 lutego w

Polskim Domu Ludowym odbył
się uroczysty bankiet, pierwszy
w tej okolicy na tak wzniosły
cel, zorganizowany przez Sto
warzyszenie Podhalan z Clif-
ton, N.J.

Bankiet rozpoczął się o godz.
6 wiecz. Przy wejściu do pięk
nie udekorowanej sali wśród
biało-czerwonych goździków
widniał portret Ojca św. Jana

52-ga rocznica
Pawła II.

Pp. Anna i Stanisław Tokarscy w gronie Podhalan: rodziny
i przyjaciół.

W czerwcu br. minęła 52-ga
rocznica ślubu naszych stałych
Czytelników ‘‘TatrzańskiegoOr
ła” pp. Anny i Stanisława To
karskich, widocznych na powyż
szym zdjęciu. A jako że pani
Anna pochodzi z Czarnego Du
najca z rodziny Bukowskich, to

Komitet Pomocy Kościołowi w

Murzasichlu
Mała góralska miejscowość
pod Tatrami Murzasichle,
wsławiona artykułem ifotogra-
fiami w "National Geographic”
(styczeń 1981) przez Ivę Mo-
miatuk, chlubi się wspaniałym
tryptykiem przedstawiającym
Matkę Bożą Królową Polski
i Tatr, a poświęconym prawie
ćwierć wieku temu przez Pry
masa Polski Kardynała Stefa
na Wyszyńskiego. W ubiegłym
roku grupa miłośników Murza
sichla w wachlarzu międzyna
rodowym, bo z Kanady, Sta
nów Zjednoczonych i Polski,
postanowiła przyjść z pomocą
materialną kościołowi w tej
typowej wiosce góralskiej i da
ła początek Komitetowi Murza

JNDUSZ DOMU

JANA PAWŁA II
W sali bankietowej, między fla

gami papieską i polską znajdo
wał się również portret papie
ża, namalowany przez weterana

Zygmunta Kuca. Salę zdobiły o-

brazy z widokami Podhala.

Imprezę poprzedził koktajl,
podczas którego kelnerki z

“Cosmos Catering” podawa
ły smaczne zakąski, górale zaś
i góralki częstowali trunkami.

cała jej rodzina: Zofia, Andrzej,
syn Tadeusz, córka Dolores,
oraz wnuki i prawnuki Bu
kowskich przesyłają za pośred
nictwem naszego pisma gratu
lacje i szczere życzenia, by
przy dobrym zdrowiu doczekali
diamentów godów.

sichla w obecności rektora ko
ścioła Ks. Józefa Nędzy. Wśród

pierwszych założycieli Komi
tetu znaleźli się m. in.; Ks.
Janusz Chwaluczyk z Kanady
i Henryk i Janina Kedroń z

USA. Zadaniem Komitetu, do
którego obecnie dołączają wy
bitni przedstawiciele Polonii
i Podhalan amerykańskich i

kanadyjskich, jest pomoc ma
terialna, którą dokument za
wiązujący Komitet określił na
stępująco: "Komitet zamierza
ofiarować Matce Bożej w ko
ściele w Murzasichlu insygnia
Jej władzy nad światem i Pol
ską: koronę, berło i jabłko
królewskie. Ma się to dokonać
w 1982 roku, kiedy Polska bę-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Na bankiet przybyło ponad 300
osób - wśród zaproszonych byli
przedstawiciele polonijnych or
ganizacji, które współpracują ze

Stowarzyszeniem i które po
magały w zorganizowaniu tego
bankietu.

Gości powitał prezes Stowarzy
szenia Podhalan S. Kowalczyk.
Honorowym przewodniczącym
był prof. dr. Tadeusz Gromada,
który wygłosił uroczyste prze
mówienie. Po koktajlu rozpoczął
się program artystyczny, pod
czas którego wystąpił zespół

“Czwórka” dr B. Serba.na. zes
pół Stowarzyszenia Podhalan.

Program przygotowali: S. Pod-
czerwiński i dzieci ze szkoły
im. A. Mickiewicza.

Po zakończeniu programu ar
tystycznego ks. prałat L. Flek
z Passaic odmówił inwokację
za pomyślność rozwoju tego
wspaniałego projektu, a toast
wzniósł J. Erynczka. Do tańca

grał zespół “Wiślanie 74”. Za
bawa trwała do godz. 3 rano.

Stowarzyszenie Podhalan
składa podziękowanie wszyst
kim parafianom, organizacjom
polonijnym, indywidualnym oso
bom oraz członkom organizacji
za poparcie finansowe 1 moral
ne oraz tym, którzy przyczyni
li się i pomogli w zorganizo
waniu tak szlachetnej imprezy.

(Dochód z bankietu i z pamięt
nika: $6.812.56.)
Józef Brynczka - Nowy Dzien
nik, N.Y.. 16 -IV, 1981.

Roczne zebranie
W sobotę 16 maja br. w świet

licy “Pod szarotkami” miało

miejsce sprawozdawcze posie
dzenie zarządu i członków Stów.
Tatrzańskich Górali, Koło No.
11 Związku Podhalan w Amery
ce. W czasie posiedzenia ucz
czono pamięć zmarłych człon
kiń i czytelników “Tatrzańskie
go Orła” śp. Wiktorii Dobrzyń
skiej, Heleny Shafer, oraz cór
ki naszego współpracownika Ju
liana S. Dobrowolskiego, Lindy,
która wraz z mężem kapitanem
lotnictwa Donaldem Fonke zgi
nęła tragicznie dnia 6 maja br.
Po załatwieniu ważniejszych
spraw bieżących, na wniosek Jó
zefa Karcza udzielono zarządo
wi absolutorium i zatwierdzono
nowy zarząd w następującym
składzie: Ks. Eugeniusz Gacek,
Kapelan, Jan W. Gromada pre
zes, Henryk Kedroń wiceprezes,
Teresa Gromada wiceprezeska,
Janina Kedroń sekretarz, Jozef
W. Karcz skarbnik, Dr. Tade
usz Gromada 1 Dr. Julian S.
Dobrowolski dyrektorzy. Na ze
braniu tym powzięto uchwałę
podniesienia prenumeraty
rocznej “Tatrzańskiego Orła”
na $3.50 z powodu podwyżki
opłat pocztowych. Na sta
nowiskach redaktorów kwar
talnika pozostają: Janina Kedroń
i Dr. Tadeusz Gromada.
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ADAM PACH

Parę słów o kulturze
Panie co mom konać, coby

być ciekiem cywilizowanym a

chłopem polskim ostać?
Takie pytanie rzucił stary

góral Stanisławowi Witkiewi
czowi przed siedemdziesięciu
latami. To samo pytanie ciśnie
się dziś do mózgu każdego
zdrowo myślącego chłopa pod
halańskiego. Jak żyć by zacho
wać “piykny” region podhalań
ski, by uszanować to co w

przeszłości było piękne i zdro
we, by nie zmarnować dorobku

ojców naszych a równocześnie
isć z postępem dzisiejszej
techniki i cywilizacji.
Region podhalański (jedyny w

Polsce utrzymujący się w ży
wotności i, wbrew niektórym
poglądom, jeszcze nie wyko
rzystany) w obecnych warun
kach gospodarczych przecho
dzi twardą próbę swej bytno
ści. Wpływy kultury miejskiej
prędzej czy później dociera
ją do najbardziej zapadłych wsi,
zataczaja kręgi niszcząc to co

przypomina piastowskie czasy.
Chłop podhalański przez ca

łe pokolenia twardo gospoda
rzył na twardej ziemi, chociaż
ona niewiele mu dawała; po
kochał ja całym sercem,

wgryzł się w nią pazurami.
Twarde życie ludzi gór wy
twarzało swoistą kulturę, pięk
na przyroda kazała zdobić

szczyty dachów “słonkami”,
“wietkami” a kończyć kaleni
ce "pazdurami”. Nie masz na

świecie chłopa, który by jak
anioł w bieli snuł sie wśród
zaśnieżonych wierchów. Na su
kiennych białych portkach i ta-

kiejże cusze wyrastają, jakby
wprost z gleby, haftowane ta
trzańskie kwiecieileluje, nle-

toty, kociełapki.
Nie dziwota, że mimo nie

korzystnych warunków gospo
darczych chłop ten nie może

zrezygnować z tego piękna i

dotychczasowe działania kul
tury miejskiej nie zdążyły re
gionu zamknąć w szufladach
Muzeum Tatrzańskiego. Spra
wami kultury chłopskiej na

Podhalu zajmuje sie kilka sto
warzyszeń, jak: Związek Gó
rali Tatrzańskich, Towarzy
stwo Miłośników Kultury i
Sztuki oraz Centrala Przemy
słu Ludowego i Artystyczne
go. Mimo intensywnej pracy
wspomnianych towarzystw nie
zawsze opieka ich nad spra
wami kultury góralskiej jest
właściwa. Przyjrzymy się bli
żej elementom kulturalnym

chu, nie licującymi z krajo
brazem Tatr.

na Podhalu

Skoro mowa o budownictwie
trudno by było nie wspomnieć
sprzętów domowych 1 go
spodarczych. Są jeszcze na

Podhalu stolarze zajmujący się
wyrobem góralskich mebli.
Sprzęty wyrabiane przez nich
zdobią dziś świetlice i wnę
trza luksusowych domów, mało
natomiast są używane przez
ludność góralską. Są one dziś
- podobnie jak ubiór góralski

tej ziemi oraz przeszkodom i
trudnościom hamującym ich

rozwój i żywot.
Prawdziwego górala, choć

by umiał mówić poprawną pol
szczyzną, poznajemy po akcen
cie mowy, zawsze będzie on

kładł nacisk na pierwszą zgło
skę. Górali mówiących czystą
gwarą jest dziś bardzo mało.
Na skutek stałego obcowania
z ludźmi z nizin, gwara gubi
się coraz bardziej, zastępuje
ją czejsto język literacki albo
- co gorzej - mieszanina gwa
ry tzw. żargon.

Gwarę stosują jeszcze pisa
rze ludowi. Robią to świadomie
w przekonaniu, że jeszcze nie
została ona odpowiednio wyko
rzystana w ogólnopolskiej li
teraturze. Dziś najwybitniej
szym pisarzem ludowym jest

' bez wątpienia Stanisław Nędza
Kubiniec. Jego gwara w lite
raturze ludowej jest nieskazi
telna. Jego język literacki peł
ny wdzięku i polszczyzny.Świetna poetka skalnego Pod
hala jest Hanka Nowobielska
z Eiałki Tatrzańskiej, której
liryka jest typowo kobieca. Pi
szą gwarą również Andrzej
Skupień Florek, AnielaGutSta-
pińska, Jacek Michna, Stani
sław Gąsienica Byrcyn, Jozef
Pitorak czy wreszcie autor

artykułu.
Możemy śmiało powiedzieć,

że literatura ludowa w obecnej
dobie kwitnie, jakkolwiek i tu

zdarzaja się często niedociąg
nięcia, szczególnie u ludzi wy
stępujących w zespołach ar
tystycznych, a czasem nawet
w audycjach radiowych. Trzeba
sobie jasno zdać sprawę z tego,
że gdy się występuje w pro-
gramie góralskim na scenie?
lub w radio koniecznie trzeba

. mówić czystą gwarą, tak jak
to czyni Antoni Wichura, Ta
deusz Staich i inni.

Najlepiej poznajemy górala
i góralkę po stroju. Strój gó
ralski dziś ginie; jest on dro
gi. Dlatego też górale muszą
ograniczać się do chodzenia
w stroju ludowym ty Ikoną świę
ta... Co wieś to powieść, wol
no wyszywać w każdej wiosce
inne kwiaty na parzenicach,
nie wolno jednak partaczyć
stroju nadając mu krój spod

IEśC1“Nr4

- niezwykle
niedostępne
ności.

Rozwija
snycerstwo

ni narciarskich. Po co tyle
wiatru koło tyłka w za szero
kich góralskich portkach u

niektórych młodych parobków,
po co skoślawlone portki lam
pasami do przodku nogi. Prze
cie góral to chłop "śmizny i

siumny” a nie piekarsko po
kraka. Eywały różne mody, ale
to nie wytrzymuje krytyki. Nie
róbmy wstydu kulturze góral
skiej i nie zarzucajmy zbyt
małego kapelusika na wielką
czuprynę. Kapelusz góralski to
rzecz użytkowa chroniąca gło
wę przed deszczem 1 słońcem
a nie pajacowate krówskie łaj
no.

Strój kobiety góralskiej jest
piękny. Nie harmonizują z tym
pięknem nylonowe pończoszki
lub buty na szpilkowym obca
sie, tu raczej na zgrabne nogi
dziewcząt góralskich obute w

cyfrowane kierpce lepiej pa-
pasuje zimą wełniana skromna
pończocha, zaś latem wystar
czy biała skarpetka.

Traci się góralski pazdur w

budownictwie. Brak drzewa
zmusza “budarzy do użycia
materiałów zastępczych.. W bu
downictwie indywidualnym wi
dzimy wiele pomysłowości. Po-

wstaja^ domki jak cacka po
wsiach oraz w samym Zakopa
nem. Chłopski rozum nie próż
nuje, umie przerzucać ele
menty podhalańskie z drzewa
na mury, umie dostosować no
woczesne łazienki i światło ele
ktryczne do czarnej i białej
izby. Szkoda, że nie potrafią te
go w Zakopanem wykonać nasi
architekci. W ostatnich poczy
naniach budowlanych przecho
dzą oni z jednej skrajności w

drugą. Przykładem tego jest
Dom Turysty o ciężkich mu-

rach nakrytych szałasowym da
chem, któremu autorzy chcieli
nadać swoiste kształty licują
ce z wykutym w kamieniu śpią
cym rycerzem. Lecz pomysł
ten im sie nie udał. Jest to bu
dowla zbyt ciężka i daleka od

lekkiej witkiewiczowskiej kon
strukcji. Gorzej przedstawia
się jeszcze budownictwo mie
szkaniowe w Zakopanem. Tu
architekci poszli po linii naj
mniejszego oporu i zbabrali

Zakopane szablonowymi bu
dowlami o jednostronnym da-

drogie a zatem
dla biednej lud-

się na Podhalu
i lutnictwo. W

kunszcie snycerskim przewa
ża tzw. “Pamiątka z Zakopa
nego”. Tu wielkie zasługi w

zwalczaniu tandety położyły
Zakopiańskie Zakłady Wzoro
we. Skupiają one w swoim
gronie najlepszych rzeźbiarzy
ludowych. Jakkolwiek w tej ga
łęzi kultury jeszcze nie do
szliśmy do ideału, trzeba
stwierdzić, że stan artystycz
ny wyrobów pamiątkarskich
wybitnie się poprawił. Dużą
zachętą dla twórców ludowych
są urządzane przez Minister
stwo Kultury'i Związek Góra
li wystawy sztuki ludowej, na

których zdolniejsi twórcy są
nagradzani.

Podhale lubi śpiewać i grać,
niema takiego regionu w Pol
sce, gdzieby było tyle co tu
taj zapisanych pieśni i nut.

Górale sami sobie sporządza
ją skrzypki i gęśliki. Istnieje
w Zakopanem przy szkole plas
tycznej oddział lutnictwa Chyba
to jedyna szkoła lutnicza w Pol
sce. Ponieważ chodzą pogłoski,
źe oddział lutniczy ma być zlik
widowany, bijemy na alarm o

utrzymanie tej szkoły. Starzy
lutnicy wymierają, a zatem

likwidacja oddziału lutnictwa
byłaby niepowetowaną starta i

spowodowałaby zamarcie tak

trudnego zawodu.
Utrzymuje się jeszcze na

Podhalu świątkarstwo i ma
larstwo na szkle. Nieliczni
twórcy ludowi z tego zakresu
sztuki powinni być otoczeni

specjalną opieką.
Jak cię widzą, ta clę piszą.

Na Podhalu po drugiej wojnie
światowej istniało bardzo du
żo zespołów artystycznych. U-
dział Podhala w Festiwalu Mu
zyki i Śpiewów Ludowych, któ

ry odbył się w roku 1949 w

Pradze czeskiej, był bardzo
liczny. Wybijały się wtedy na

czoło zespoły góralskie Ko
ścieliska, Bukowiny Tatrzań
skiej i inne. Niestety brak po
parcia i opieki nad tymi ze
społami spowodował ich upa
dek. Ostatnio wegetują nastę-

(DOKOŃCZENIE NASTR. 7)
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Tego roku jesień długo
gazdowała. Ludzie gwarzyli, ze

i pociongnie bo choć pół listo
pada, a jesce jascory we Wa
lońskim potoku do ciepła wy-
chodzom sie grzoć. A i stryk
Lymkoś widzioł w głacańsklm
lesie jagodnik kwitnonć, mioł
on tys jedne jagodę leko cyr-
wieniatom.

Ludzie grule pokopali. Cie-
plućki od hol wiater i słonko

wywlekały gazdów przed zogro-
dy. Biyda beło usiedzieć w

miejscu. Gazdowie popuscali
swoje owce coby jesce przed
śniegem zeskubły miedzowe

trowy, wypasły potoki.
Ozrucone kyrdelki owiec mo-

jyły pograbione polany. Swoim
pasyniem zdechliny wróżyły
zmianę casu. Dziś nie wybie
rały trowy, nie patrzały sukać

lepsego ziela, ba zgryzały syt-
ko co jesce sie dato.

Kozdy, jako tys to we wsi,
mioł nie jedne robotę, co jom
beto trzy pokońcyć, zakiel
śnieg obieli dziedziny.

Pojednyk tyn inksy cas kań-
si prec zwoł. W hole.

Stopka Dziaduś z Polon zgo
do! sie z Pająkem Wojtkem i
ze Staskem Nyndzom iść w

Cyrwone Wierchy poźryć za

kozickami. Coby kupom nie
krocać umyśleli jutro z wie-
cora stretnońć sie w mlentu-
siańskim wyśnim sałasle. U-

gwarzyli jedzynio zabrać coby
bez porę dni nie hybieło, a

tyn ftory zońdzie w sałas pier-
sy zryktuje drwa i nałoży wa
trę.

Tego jesce dnia ku wleco-
rowi przisła siompa. A kie

drugiego wiecora Dziaduś w

Mientusiom seł użroł całom
Dolinę sprzykrytom s'niegiem.
Stopka wloz do koliby kany u-

radzieli rabsice cekać na sie.

Sjon kłabuk z głowy i hoć ni
kogo haw nie beło pokwolył
Pana Boga. Pedzioł jako zwyk
pasterski kozołzrobić, kle próg
sałaśny przestympujes. Nifto

nie odpedzloł. Cichość w sała-
sie beła wielgo. Dopiero kie
waterka ujena blinkać, kiedy
chras'ć wzlena sie zglbaćisuć-
cić w ognikak, a sałas zapeł-
nieł dym, rabsic namyśloł
dychnonć'.

W tym cekaniu pozierół na

watrę i zbacowoł perci kozic
ftoremi przesed Cyrwone
Wierchy, Kopy abo Piorzystom.

Roz, beło to trochę powysyj
tu stela, poseł we Wierchy.
Śnieżek nie wielgiposkrzykry-
woł jak i dziś sytko. Wloz za

kozami w Mulowom, przesed
w Litworowom. Zodnyj nońść
ni móg. Cyby zesły poaizyj
przed kurniawom? Obniżył sie
i on, kany som półki, kany
kiełskie płaśnie. Ledwo wia
terek duchnon, a juz mglisko
obloto sytko. Fcioł sie wró-

WOJCIECH GĄSIENICA-BYRCYN

J\K DZIADUŚ POŚLEDNI ROZ WYBRAŃCA UŻROŁ

cić, coz kie turnie nie fciały
puścić. Zrobieło sie mu boj-
no, nogi posłabły. Dopiero kie
naseł ślak kozicki rod beł, bo
wej tam kany kózka przyn'dzie,
cłek tys wydole. Trza ino tego
ślaku sie trzimać potela, po-
kiela nie poznoś kas. Du do
mu nie przlniós koziny, rod
beł ze przlsed som.

Siedzloł przy pogrzebie, tak

spar na dylak.
tak długo. Ze-

skrócone nogi
Nie usiedzioł

gnało go ciepło wyrośnionego
ogiiia z chraści i zowaternio-
ka. Zoazioł cuchę i podalej
na wysce legnon tak jako ro-

bowoł hoćkie latem baca Wy
braniec z Mientustwa. Ogień
mierkoł teraz wesoło, dżwi-

goł sie i znizoł. Wołał swoim
tońcem ocy rabsica ku sobie,

Parafialny Zespół Skrzypcowy
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coby ogniki susyły nogowice
portek. Głowę o rynce spar i
słuchoł jak śnim waterka uro-

dzo. Casem cosik pedzioł abo
kawołek śpiewki zanocieł i zaś
cichnon. Kieś som jeden, to

sytko słysys wiernie. Każde
trzescynie smreka, sałasa abo

inksy głos zwie cłeka ku sobie.
Posum lasu, chłód spod dyli i

bez spary wsturzoł do koliby.
Polane i niedalekie turnie da
lej śniego otuloł. Nawet ścia

ny sałasu klijeł sobom, jakie-
by ik uwyndzone kłotki mier-
ziały go.

Zaboconego w siedzeniu Dzia- 1
dusia wysarpnyno dalekie ju- 1
haskie wyskanie. Poprawie! 1
sie, pośturkoł w pogrzebie co
by ogieniek dźwignonć i cekoł.

Wtóry roz lukanle słychno beło
bllzyj, a pogłos przichodzieł
ku sałasie dźwiencny. Kiedy

głośne he he he-heboj, he he

he-pojdze-poć, he he he-kaześ
wzieno sie ozlygać przisamuć-
kim sałasie, Stopka nie zdzie
rżył usiedzieć nad watrom, ba
uchylył dźwierze i zwoł z ciem
ności swoik.

- Je coz przecie te kufiontka.
telo oździawiocle. Nie bocycie
kany uradzieli my sie śtret-
norfć? Godoł w noc niby do
Staska i Wojtka nale nifto nie .

odpedzioł, a i holof ustoł. Wia- ,

ter ino przinosieł he he! he he! ;

Cy by go usy mylyły? Cyrnia- ,

wa beła wielgo. Śniegem prało
jesce, choć zzo Jadamice mie- '

niać sie wzieny gwiazdy.
Stopka Dziaduś nazod za-!

par dźwierze, przy watrze o- działaczy ludowych a przede-

“Miętustwo

a myśli jego w jedne kupę
zganioł.

Naroz wysarpnon Dziadusia
z zioranio nd watrę podmuch
wiatrowy, choć pierwej go nie

słysoł. Sałasem cosi rusyło,
zahurcało. Zaskrzipioł wy
chodny wyngiel. Ściany przl
nim leko sie dźwigły i do sa-'
łasa wloz stary wąsisty cłek.

Poznoł Stopka bace Jona"
Wybrańca. Za nim duchnyno
zimno. Corno cucha c'ć> go

przykrywała oblepiona beła
śniegem. Kapelusa ni mioł ino
ozcuchrane długie włosy kli-

jone marzllnom. Baca poźroł
na sałas, a potem spar swoje
ocy na Dziadusiu. Długo mie-
rzoł rabsica. Kie sie rusył
słychno beło kozde stompnlen-
cie. Podsed ku watrze, stanon
nad niom i zrucieł w ogień
sytki śnieg, jaki przlniós na

sie. Ogień zmaloł. Stary Wy-
, braniec zaś pozroł na Stopkę
Dziadusia. Ocami pytoł cemu

śmioł próg jego wiekowego sa
łasa przekrocyć. Potem zwyrt-
non i bez drugi zachodni wyn
giel, co sie przed gazdom som

dźwignon, wyseł.
Nastała cichość wielgo. Wa

tra zacyna mryć. Rabsic nie

wydzierzył dłuzyj w sałasie
Wybrańca cekać. Ostawieł je
dzenie, nie bocył o swojej cu-

zie ba puscieł sie dołu ucie
kać. Wartko minon Przystop
i bez Żleb Staników na Nyn-

dzowom Polane zlecloł. Fcioł
być z ludziami.

Noremnica co przisła nocom

sprzykrywała ślak Stopki, ftó-

ry wiód w sałas. Ostawiono cu
cha, jedzynie, a i ciepły po
grzeb godały co rabsic haw
beł.

Nieskoro
Mientustwa
stary godny
nieć umor.

przised po śmierzci na holom
we ftoryj gazdowoł bez mała
pół wieku? Cy tys obrocie! sie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

odkozali ludzie z

Polanlorzom co

baca Jon Wybra-
Nie wiada cyby

O KULTURZE NA PODHALU
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)

pujące zespoły: “Podhale”
prowadzone przez spółdziel- Związku Górali Tatrzańskich,
nie CPLiA, Biały Dunajec i q<j roku, tj. od chwili powsta-
zespół “Tatry” przy Związku nia
Górali Tatrzańskich. Praca w

zespołach na ogół idzie znoś
nie i poziom ich - można po
wiedzieć - jest dobry. Są jed
nak trudności obiektywne:
mianowicie zajęcia codzienne
amatorów nie pozwalają na do- brak zrozumienia dla pracyto-
kładne przepracowanie progra
mów widowiskowych. Dziśpro-
wadzenie zespołu artystyczne
go wymaga wielkiej umiejęt
ności. Tu musi iść w parze

pisarz ludowy z etnografem i

reżyserem. Ludzi znających

wszystkim nurtują, działaczy

tego towarzystwa trwa

nieustanna praca nad zachowa
niem wartości kulturalnych
“skalnego” Podhala.

Można mówić o osiągnię
ciach, ale trzeba i należy z

całym naciskiem podkreślić

warzystwa wśród wielu wy
kształconych ludzi wywodzą
cych się z Podhala. Uważam,
że sami górale powinni chro
nić swoją kulturę. Można o-

dejść do miasta, a chłopem po
zostać. O zachowanie tej wła-

się na sztuce ludowej góral-' śnie więzi z wsią rodzinna,
o pomoc w jej rozwoju kultu
ralnym apeluję, kończąc moje
uwagi o sprawach kultury Pod
hala.

skiej jest niewielu i ci, któ
rzy mogliby działać w tej dzie
dzinie, są niestety zwykle obar
czeni innymi pracami.

Opisane powyżej dyscypliny
góralskiej kultury są troską

t ADAM PACH
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LECH WAŁĘSA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
... ŻE TA POLSKA BEDZIE

POLSKĄ
Wałęsa o generale premie

rze: “Pan premier Jaruzelski
to jest żołnierz i będzie wie
dział co robić. Będziemy sie
starać, żeby uwierzył nam, że

naprawdę nie jesteśmy siłami

antysocjalistycznymi. Jak nam

uwierzy, wtedy może na nas li
czyć. I wtedy pójdziemy do ta
kiego ataku, że ta Polska bę
dzie Polska”. Tcta*• J.S.D.

KOMITET POMOCY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

dzie czciła 600-lecie obecności
Obrazu Jasnogórskiego w his
torii Narodu”.

Komitet zwraca się z gorącym
apelem o poparcie tego
projektu, a zwraca się do wszy
stkich członków amerykańskiej
i kanadyjskiej Polonii, do Pod
halan i ich organizacji, oraz do
wszystkich sympatyków Tatr i

górali.

JAK DZIADUŚ...
(DOKOŃCZENIE ZE STR.7)

pożegnać z Mientusiańskom
Równiom? A może fciołpożryć
roz jesce na kolibę swojom i
wyzynońć s'niej sytkik co mie-

sajom pokój holnej pustaci?

Da-y można nadsyłać na na
stępujące adresy:

W US*A: H. J . Kedroń

31 Madison Ave.
Hasbrouck Hts.,

N.J . 07604

W Kanadzie:
Ks. Janusz Chwaluczyk
7740-Universitó Laval

Ęuebec, P.Q . Canada

JÓZEF K. GROMADA

(DOKOŃCZENIE ZE STR.3)
ciemiężcom-zaborcom, a dziś

inżynier elektryk (urodził się w

. Chochołowie dnia 8 lipca 1959

roku.), powiększa grono Polaków
i Podhalan z dyplomami uniwer
syteckimi.

Po ukończeniu s'redniej szkoły
Eisenhower Jr. H.S. i Ramapo
H.S . w Franklin Lakes, N.J .

zapisuje się na wydział Elec-
trical Engineering wLehighUni-
versity i tam z odznaczeniem
kończy swe studia techniczne i

otrzymuje dyplom w Electrical

Engineering. Młody inżynier
pragnie poznać dobrze swą przy
braną ojczyznę i wybiera się w (
miesięczną podróż po Stanach

Zjednoczonych, by się przygoto
wać dobrze do ciekawej kariery
inżyniera elektryka w wielkiej
kompanii Westinghouse Corp. w

Baltimore, Maryland.
I ten sukces naukowy młodego

Podhalanina trzeba wziąć za

wzór godny naśladowania przez
tych, którzy teraz kończą szkoły
średnie i godny pochwały

wszystkich Podhalan w Ame
ryce.

Linda Fonke na Gubałówce

kiedy miała 7 lat.

BOBAK SABSAGE CO.
1100 WEST 47th PL.

CHICAGO, ILLINOIS

4045 W. 47th St.

Chicago, Ili.
Phone: 247-7122

5255 W. Fullerton Ave.

Chicago 111.
Phone: 237-9025

1658 W. 47th St.

Chicago. 111.
Phone: 847-4845

3651 W. Diversey Ave.

Chicago, 111.
Phone: 489-3677

ANIELA i FRANCISZEK BOBAKOWIE

z dziećmi Stasiem, Jasiem, Jasią i Józiem.

AA//

/\/\*» THE BLUE WILLOW
3232 South Harlem Ave. Riverside, IL 60546

PHONE: 442-73 30

HELENA DZIATKOWIEC, Właścicielka

Restauracja jest otwarta każdego dnia od godziny 11:30 do południa do godziny 7:30 wieczorem. Podawane są wytworne
obiady, kolacje itp. na sposób “Polish, Bohemian, American Cuisine”. Najlepsze towarzystwo, obsługa grzeczna i szybka.
Radzimy naszym przyjaciołom i czytelnikom odwiedzać częściej THE ELUE WILLOW DINING ROOM.

JÓZEF I HALINA GIL

WŁAŚCICIELE

GIL S LIOUORS & DELICATESSEN
4129 South Archer Avenue

Chicago, 111. 60632
Tel. 247-2744

W tym sklepie możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i trunki tak krajowej produkcji jak
też i innych krajów europejskich


